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WIAT) OM OS CI KRAJ < W E.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z w nioskiem  J O  

X ięcia  N am iestn ika K ró les tw a , N ajm iłościw iej ze­
zw olić raczył, na  pozostaw ien ie  w  K ró lestw ie  P o l­
akiem, n azasad ac li N a j w y ż s z e g o  U kazu z d. 15 (27) 
m aja  185G r. w y ch o d cy  Ja k ó b a  Groge, rodem  
z gubern ji L ubelsk iej, k tó ry  obecnie z zag ran icy  
pow rócił.

Warszawski Ob er-Policmajster. — Niesforne zachowa­
nie się powożących dorożkami i nieustanne na tychże 
zażalenia ze strony publiczności, zniewoliły władzę 
policyjną do rozciągnienia ściślejszej nad ich pos tępo­
waniem kontroli i skutkiem tej,  przez wydział policyj- 
no-sądowy w ciągu roku zeszłego 1858 ukarano za 
niechęć jazdy, wymaganie wyższej nad przepis opłaty, 
niegrzeczne obejście się, szybką jazdę i t. p. przekro­
czenia: aj powożących dorożkami, cieleśnie osób 2G8; 
b) aresztem od Igo do 7miu dni osób 37; nadto sa- 
mychże właścicieli dorożek, za nieutrzymanie dorożki 
w stanie pożądnym, wysełanie bez Nru, w liberji nie 
podług formy i nieopalanie latarń, ukarano osób 220 
pieniężnie, razem na rs. 352. Kontrola podobna i na­
dal istnieć będzie i żadne przekroczenie dorożkarza 
bezkarnie pozostawione, nie będzie; wszakże bardzo 
byłoby pożądanem, iżby każ da z osób doznawszy ja ­
kiej bądź nieprzyjemności zC s t ro n y  dorożkarzy lub 
sankarzy, bezwłoe/nie d o n o s i ła  władzy policyjnej, a 
tym sposobam klasa tych ludzi od  nadużyć pow strzy­
maną zostanie.-— W arszawa dnia 3 (15) lutego 1858 
roku  —  Jenerał-major, Aniczkow.

— Z powodu wzmianki w 37 Nrze Kroni­
ki o wyjściu nowego poszytu „Historji Natu­
ralnej” przez ś. p. P. B. Leśniewskiego, otrzy. 
maliśmy następujące sprostowanie:

Z eszyt p iąty , k tó ry  obecnie w yszedł, nie zaw ie­
r a  botaniki, ale jest dokończeniem  w y k ład u  zoo- 
log ji. T w ierdzenie zaś ja k o b y  ś. p. L eśn iew sk i 
do  nap isan ia  H isto rji N atu ra ln e j czerpał z w ielu  
dzieł je s t  błędne, gdyż obecne w y d y n ie  h is to rji. 
nosi imię ś. p. L eśn iew skiego  na  w yraźne żąd an ie  
w ydaw cy , w sku tk u  czego w now o w ychodzące  
dzieło w łączone zosta ły  op isy  zw ierzą t z x iążk i 
pod  ty tu łem  ..G alerja  obrazow a zw ierząt R eichen-

b aeh a -4 k tó rą  przełożył Leśniew ski przed  k ilk u ­
n astu  la ty  a w y d al p. M erzbach. R eszta  zaś to 
je s t  u k ład , o p isu  zw ierząt k ra jow ych , tudzież b o ­
tan ika , m ineralogja, geologja i słow niczki w kilku 
języ k ach  zebrane są  mojem staraniem . P rzy tem  ja­
ko obznajm ionem u dok ładn ie  z calem p rzed się ­
wzięciem, miło mi w spom nieć, iż n ak ład ca  pan  
M erzbach, pow iększyw szy  m ało znacznie cenę k a ­
ta logow ą dzieła, zgodził się na pow iększenie jeg o  
rozm iarów , tak  że d o tychczasow i p renum era to ro - 
wie o trzym ają w d o d a tk u  siódm y zeszyt ozdo b io ­
ny d rzew ory tam i a zaw iera jący  geołogję i s łow n i­
ki, k tó re  ja k  mniemam nie będą Sezpożyteczne dla 
ogółu. Pom im o w ięc narzekania na  d rogość  k s ią ­
żek u  nas, w idzieć się daje rzeczyw isty  zw ro t ku 

i zniżeniu cen, a co nas najm ocniej cieszy, iż zn iże­
nie. to d o ty k a  najpospoliciej x tą ik i  naukowe.

Adam Wiślicki.
Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej.— 

Zawiadamia: że od dnia 8 (20) Lutego roku  b., pociągi 
wychodzić będą: z Warszawy o godzinie 8mej rano oso­
bowo-towarowy do Granicy i Łowicza, o godzinie lszej 
minut 45 po południu osobowo-towarowy do Łowicza, 
o godzinie 5tej minut 30 po południu osobowy’ do Gra­
nicy i Łowicza; pociągi przychodzić będą do W arsza­
wy: o godzinie lOtej minut 15 rano osobow'o-towaro- 
wy z Łowicza, o godzinie 6tej minut 25 po południu 
osobowo-towarowy z Granicy i Łowicza, o godzinie 12 
min. 33 w nocy osobowy z Granicy i Łowicza.—S zcz e ­
gółowe rozkłady jazdy  znajdują się na wszystkich sta­
cjach i przystankach drogi żelaznej.—Rozenbaum.

—  W  Poznan iu  w yszła  tra jed ja  w ierszem  
w  pięciu ak tach , p o d  ty tu łem  M tęczy.sl /w I s z y , 
przez N o rb e rta  B redk ra jcza; z nazw iskiem  tem  
sp o ty k am y  się n a  ty tu le  trzeciego ju ż  dzieła p o e ­
tycznego . W  ro k u  1843 w y d ał p .B re d k ra jc z  p ie r­
w sze sw oje p race  p. t. Matka, a w  kilka la t  p ó ź ­
niej d ram atyczny  u tw ó r w ierszem  p. t.: Zbigniew  
Czarlo. Ó w czesne pism a poznańskie , zdając  s p ra ­
w ę z ty c h  dzieł, pow iedziały  w ted y  że p a p ie r  n i­
g d y  nie dał tak  w ielkiego d o w o d u  cierpliw ości 
sw ojej, ja k  w  chw ili k iedy  pozw olił na  sobie o d ­
bić p o d o b n e  ram oty . M iały one zupełną  słuszność

za sobą, nie m ów iąc ju ż  bow iem  o a rty styczne j 
doskonałości, u tw orom  tym  zbyw ało  często  na  
p ro s ty m  sensie gram atycznym  w  po jed y n czy ch  
perjodacli, tak , że czy tając  je , aż w głow ie się k rę ­
ciło. W  ogłoszonej dziś tra jed ji, au to r p o zo sta ł 
zupełnie n a  tem  sam em  stanow isku . U w ziąw szy  
się na  przeczy tan ie  całej xiąźki, m ożna w praw dzie  
rozum ieć o co chodzi, ale za uzbro jen ie  się w p o ­
dobną cierpliw ość, czy teln ik  nie znajdzie żadne­
go w ynagrodzen ia . W  ogólnym  plau ie  d ram atu  
w pom yśle  n iek tó ry ch  ch arak te ró w , m ożna j e d ­
nak  d o p a trzeć  się pew nego p o lo tu  i śm iałości fan­
tazji, cała  a to li w arto ść  p ierw o tnego  p lanu , m ar­
nieje w  szczegółow em  przep row adzen iu , ch a ra k te ­
ry  zaś w  niedołężnym  d ją lo g u , p rzeo b raża ją  się 
w  k a ry k a tu ry . G dyby  p. B redkrą jcz  p rzy  te j ży ­
w ości w yob raźn i i ufności w  siebie, ja k ą  posiada , 
zechciał się by ł pośw ięcić g run tow nym  stud jo in  
este tycznym  i ćwiczeniom  vy języ k u , za ją łby  może 
ja k o  p isarz  zaszczytne m iejsce w  lite ra tu rze  n a ­
szej. Dziś g d y  p o  up ływ ie la t p ię tn a s tu  od  p ie r­
w szego w ystąp ien ia , dzieło jeg o  nie zasługu je  n a ­
w et na obszern iejszy  i pow ażn iejszy  rozb ió r, w y ­
rzec się n a tu ra ln ie  p rzychodzi w szelkiej p odobnej 
nadziei i życzylibyśm y szczerze au to row i, aby  d o ­
b re  sw oje chęci zw rócił k u  jak iem ukolw iek  in n e­
m u zajęciu.

( W yiąlck z lis tu  z Krakowa). — X iądz P ękalsk i, 
n iegdyś p ro fe sso r \v tu te jszym  un iw ersy tec ie , w y ­
d ruk o w ał Ż y w o t S. W o jc iech a  z kry tycznem i u- 
w agarni n ad  podaniem  C zechów , ja k o b y  zw łoki 
tego  św iętego w P rad ze  m iały być złożone. Je s tto  
x iąźka z w ielu w zględów  ciekaw a, a w ydan ie  o- 
zdobne, bo  w iele zysku je  przez do łączone ry c in y  
z k tó ry c h  je d n a  g rób , a d ru g a  p rzed staw ia  drzw i 
kościo ła  G nieźnieńskiego, n a  k tó ry c h  ca ły  żyw ot 
Ś. W o jc iech a  w  p łask o rzeźb ach  je s t  p rzed staw io ­
n y . D zieło to  w k ró tce  będzie w  h a n d lu  x ięgar- 
skim; j e s t  to  p ierw sza x iąźka  w  ję z y k u  naszym , 
te n  sp ó r  z Czecham i g run tow nie  rozb iera jąca . A u­
to r  w y d ał j ą  swoim  nakładem  w  m ałej ilości, gdyż 
ty lk o  w  500 exem plarzach . ________________

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

Ludwiku ®ie!Hoj»wskiego.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

(C iąg  dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 45.)

Niemniej zajmujące zbiory znajdują się 
w Capitolium; są tam także muzea starożyt­
ności, złożone z galerji posągów, starożytnych 
bronzów i Promoteka czyli zbiór popiersi 
sławnych mężów i niewiast. Galerja jednakże 
obrazów nie zawiera tyle arcydzieł jak  W a ­
tykańska. W pałacu Kwirynalskim na monte 
Cavallo wiele dzieł Van-Dycka, Guercino, i 
Carroci, w prywatnych pokojach papieża, wi­
działem nadzwyczaj piękne dwa gobeliny ro­
boty francuzkiej. Ogród zaś tego pałacu od­
znacza się oryginalnie urządzonemi wodotry­
skami; wszystko to są zręczne figle, które nie­
uważnemu cudzoziemcowi mogą sprawić zi­
mną i wcale niespodziewaną kąpiel. Jedna 
mianowicie grota tak jest urządzoną, iż za

najmniejszem przyciśnięciem sprężyny, woda 
wytryska nagle ze wszystkich posągów, z zie­
mi, z góry, z boku, ze schodów nawet prowa­
dzących do owego zaklętego miejsca — a nie 
znającemu pewnych oznaczonych punktów do 
których strumienie nie dochodzą, trudno uni­
knąć owego sztucznego potopu.

Zwiedziwszy pałace Borghese, Farnese, Cor- 
sini, Colonna, Giustiniani, Barberini, Rospi- 
gliosi, Sciarra i t. d. Yille Farnesina, Pamfili, 
Massini, Borghese i t. d., których zbiorom o- 
brazów, posągów, cudnych ogrodów, wspa­
niałych fontan, całe foljały poświęcić by trze­
ba — udaliśmy się za bramę Ś. Sebastjana na 
niedawno odkopaną Via Apia; starożytna- ta 
droga ciągnąc się wzdłuż dawnych wodocią­
gów, jest że tak powiem miastem umarłych 
przed wiekami Rzymian. Gdzie tylko oko do­
sięgnąć może, wszędzie groby i pomniki na 
pół w gruzy rozpadłe —  smutne, posępne, 
zczerniałe czasem, wstrząśnięte burzami kil­
kunastu wieków: pomiędzy któremi grób Ce- 
cylji Metelli córki Meteliusa Creticusa, małżon­
ki tryumwira Krassa górując rozmiarami 
zwraca najpierwej uwagę błądzącego wśród 
tych szczątków przeszłości podróżnika.

Powracając z Via Apia, zatrzymaliśmy się 
raz jeszcze w Forum Romanum. Na nieszczę­
ście Ciceron który nam towarzyszył, był z ro­
dzaju tych próżniaków którzy oprowadzanie 
cudzoziemców po zabytkach Rzymu, uważa­
ją za rodzaj rzemiosła bardzo wygodnego i 
korzystnego dla siebie. Nie mając wybraże- 
nia ani o przeszłości ani o historji ojczyzny 
swojćj, a posiadając przy tem niezmierną do­
zę bezczelności i zaufania w nieuctwo cudzo­
ziemców, prawił nam najdziwaczniejsze rze­
czy, wymieniał nieistniejące nigdy nazwiska, 
bajeczne daty i fakta — w s z y s t k o  z zadziwia­
jącą  pewnością, i bez najmniejszego zająknie-
nia.

Chcąc doświadczyć jak daleko zachodzą 
granice bezczelności tego rodzaju przemysło­
wców, zapytałem wskazując na wznoszącą 
się w pośrodku ruin kolumnę I hocas.

  ten p o m n i k  co oznacza?
  Xa tej kolumnie, —  odpowie, powiesił

sie przed laty huiius Dentatus, (miało byc za­
pewne Curius).

Oniemiałem z zadziwienia.

— Straszna historja, —  ciągnął dalej, bio-
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JR orresp on d en cja  firo n ik i.
Wilno, d. 29 -stycznia n. s. 185-S r. 

Zabawy i zatrudnienia poważne.— Przedstawienie nowe­
go dramatu Syrokomli.— Tropiauski.

Juz się tedy  karnaw ał rozpoczął na dobre; — 
W ilno  baluje, obiaduje, wieczoruje, m askaraduje, 
bawi się— ba! naw et na  serjo, chociaż to dziwna 

e się można bawić ner jo,—bo wszelka zabawa 
żoć przecie wesołość, wesołość to swoboda, swa- 
tw ola myśli,—bawić się serjo je s t to samo co m y­
śleć serjo roztrzpiotaną myślą.... kontradykoja 
oczywista i chyba tylko w systemacie fiilozofji 
niemieckiej za pom ocą róinojedni dająca się wy- 
tłómaczyć, a jednak , powiadam  szczerze, tak  je s t 
w  rzeczywistości salonowej: są ludzie bawiący 
się serjo, pam iętający o tern, że szlachetna krew  
przodków' płynie w żyłach, że trzeba się bawić 
poważnie, serjo.... oględnie.

B y ł y  już  bale u  jenerała  Nazimowa, był u  gu­
bernato ra  cywilnego, były  wieczory tańcujące 
w  klubie i w domach pryw atnych  u  lir. Tyszkie­
wiczów i u  państw a M ejsztowiczów; m askarady 
dość liczne odbyw ają się w apartam entach klubu, 
a teatr, ja k  zwykle przyczynia się do urozmaice­
nia karnawału. P rzed  Nowym rokiem  członkowie 
klubu dawali składkow y obiad dla jenerała  N a­
zimowa, 12go zaś stycznia, w rocznicę założenia 
uniw ersytetu  m oskiewskiego, jenera ł fetował u 
siebie byłych studentów  tego uniwersytetu, znaj­
du jących  się dziś w urzędowaniu w  W ilnie, w  do­
w ód pamięci, że był ich niegdyś przełożonym, 
jak o  kurator okręgu naukowego moskiewskiego.

W  salonach grzmi m uzyka skocznego mazura, 
zimnego kadryla, trzęsącą się polkę lub ciepłego 
walca, a na  ulicach odpow iada jej betlejkow e 
echo głosem fałszywego klarynetu  i niepoham o­
wanego bębna: starym  zwyczajem, od Bożego 
Narodzenia, ciąga się po mieście teatrzyk owych 
pierw otnych m arjonetek, uciecha pospólstw a, 
rozkosz uliczników, ozdoba szynczków, in trata 
karnaw ałow a poczciwych rzemieślników, którzy 
rzuciw szy szydła, heble i igły, biorą się wieczorem 
do klarynetów , trąb , bębnów i innych narzędzi.... 
m uzycznych, napełniając ulice odgłosem przed­
potopow ej harmonji. W  betlejce wiecznie się żyd 
1 'óci ze sw ą żoną, wiecznie ich chw yta ze sceny 
i traszny, ja k  gojmalują, djabeł— wiecznie indjanin 
zabija sm oka włażącego gwałtem na jego dzidę, a 
..Anton kozu w iedzie-— a koza u p arta  nie idzie; 
przedstaw ienie zaś kończy się przem ow ą dziadka 
z woreczkiem, proszącego spektatorów  o zapłatę.

T rudno  zaiste brać się do pióra pod  wpływem 
zbyt świeżego wrażenia i pisać spraw ozdanie 
o faktach, dla w ypow iedzenia k tórych  słów je sz ­
cze brakuje. Pow racam  z przedstaw ienia Kaspra 
Kar liński ran, dram atu  Syrokomli, osnutego na 
tle  w ypadków  poprzedzających w stąpienie na 
tro n  Zygm unta Illgo . Karliński, stronnik szweda, 
broniący m urów O lsztyna od m axym iljanistow, 
je s t  główną osobą w tym  dramacie; intryga nader 
p rosta , ale posługująca do w yprow adzenia na 
scenę różnych odcieni w grze uczuć i nam iętno­
ści, a zarazem do uw ydatnienia ducha epoki.

rac  milczenie moje za dowód zajęcia się smu­
tnym wypadkiem: —  było to w roku...

— Ali niegodziwcze! —  przerw ałem  znie­
cierpliwiony, —  idź praw ić tw e niedorzeczno­
ści tym którzy w nie wierzą, a  nam nie po­
kazuj się więcej na oczy.

— Eccelenza, daruj! —  zaw oła błagającym  
głosem  ten nowego rodzaju erudyt — ale jam 
nie winien, ja  wziąłem was za anglików.

.— To nie tłumaczy bynajmniej kłam stw  
twoich.

—  I owszem, to bardzo mnie tłom aczy — 
anglicy bowiem lubią nadzwyczajność. P rzed 
tygodniem oprow adzałem  jednego z nich po 
Forum R om anum .—  Pokaz m i,— mówi miej­
sce na  którem wilczyca karm iła Romulusa i 
Remusa. —  To trudno wiedzićć odpowiedzia­
łem. —  Jakto trudno? zaw oła, —  dobry prze­
wodnik powinien znać wszystko; jeżeli mi nie 
pokażesz tego co żądam, odpędzę cię a  we­
zmę innego. —  Cóż było czynić? anglik p ła ­
cił pó łtora skuda dziennie, zaprow adziłem  go 
więc pomiędzy gruzy, i rzekłem : —  to tu1 —  
Anglik w yjął pugilares i zapisał: Dnia... ro ­
ku... byłem  w miejscu i t. d.

Stanisław  Stadnicki s tarosta  Zygwulski, z partji 
arcyxięcia M axymiljana, starający  się niegdyś
0 rękę D oroty, obecnie żony Karlińskiego, wróg 
K arlińskich, podczas gdy K asper, jak o  dow ódca 
załogi, znajduje się w Olsztynie, w pada do dw oru 
Karlińskiego, poryw a syna jego Zygm unta i o d ­
syła do obozu w ojska oblegającego twierdzę, na 
ręce swego nam iestnika Adama Czachrowskiego, 
z groźbą, że jeżeli K asper nie podda Olsztyna, 
sam  dziecku jego  zetnie głowę; Czachrowski za­
wiadamia o tem dowódcę załogi, lecz ten mu od­
pow iada, że poświęci syna, a kapitulow ać nie bę­
dzie. G dy się Czachrowski w aha i widzi tru d ­
ność w zdobyciu wzniesionej na skale twierdzy, 
gdy w obozie maxym iljanistow szlachta zaczyna 
się kłócić i chce w racać do domu, przybyw a z po ­
siłkami L ich tenstein , wódz niemieckich w ojsk 
M axymiljana i każe Swoim hufcom iść do szturmu,
1 nieść przed sobą w czasie attaku  małego K ar­
lińskiego, żeby tem silniej podziałać na obrońcę 
tw ierdzy i zmiękczyć jego  rycerskie serce uczu­
ciem rodzicielskiej boleści. T ak a  osnow a tego 
dram atu, takie fakta, ale isto tną jego  treścią je s t 
owa walka uczuć rycerza, wodza, człeka obowiąz­
ku, z człowiekiem serca, z ojcem, owa m oralna 
w alka powinności z uczuciem, odbyw ająca się 
w piersi bohatera, a tak  żywo w ostatnim  oddana 
akcie; nie w ybór szczęśliwy faktu, ale te przej­
ścia psychiczne, ale myśl dram atu, dążność, je s t 
jego  najw iększą zaletą i najbardziej poryw a słu­
chacza; tryum f miłości kra ju  i obowiązku nad  mi­
łością rodzicielską, tryum f poświęcenia się dla 
szlachetnej spraw y nad rozpaczą ojcowskiego 
serca, oto główna idea Karlińskiego, oto szla­
chetna myśl, k tóra tylko w tak  pięknej mogła 
być oddana formie. P raw da historyczna zacho­
w ana w ybornie w  całym utworze, pod  względem 
odtworzenia ducha czasu, a nie nagich faktów , 
bo dziecko Karlińskiego rzeczywiście było dobrze 
młodsze, dziarski zaś Zygm unt w dramacie, je s t 
kilkunastoletnim  chłopakiem; strona psychiczna 
także dokładnie wykończona: charak ter D oroty  
ściśle w ytrzym any, M arta przedziwna, Zygm unt 
niezmyślone polskie dziecko, K arliński może za 
miękki, może się przydługo pasuje z sobą, ale też 
wielkiego potrzeba serca w chwili tak  okropnej 
próby; Stadnicki, mściwy, dziki, niepoham owany, 
choć kilku zaledwie nakreślony rysami, wyraźnie 
się na ogólnem tle obrazu przedstaw ia; Czach­
rowski, Bienijasz, Pieniążek i inne postaci w p ra­
w ną szkicowane ręką.

Trzeci akt najwięcej się podoba i główną zw ra­
ca uwagę, a to tembardziej, że w nim tylko w y­
stępuje K arliński oczekiwany w  dw óch pierw ­
szych i ze w szystkich figur m ający w sobie naj­
więcej życia i treściwości charakteru. N a pierw- 
szem przedstawieniu (bo było ich dw a 28 i 29 b. m.) 
zapał publiczności przepełniającej teatr, docho­
dził do najwyższego stopnia; przeryw ano ciągle 
aktorom , po ukończeniu zaś sztuki, autora osy­
pano bukietami i kilkakroć wywołano; tea tr wi­
leński nie pam ięta równie świetnej chwili.

Są i będą jeszcze w  naszej literaturze dram a-

Usłyszawszy powyższe tłom aczenie, nie 
miałem już odwagi odprawić jedynego w swo­
im rodzaju tłom acza.

N astąpił wielki tydzień, ucichły muzyki, zam­
knęły  się tea tra  — nasta ł czas modlitwy, po­
stu, i ceremonji kościelnych. Tego tylko cze­
kało  osiemnaście tysięcy anglików, którzy zo­
stawili daleko po za sobą mgły Wielkiej Bry- 
tanji, jedynie dla uczestniczenia w wspaniałych 
obrzędach, będących dla nich ciekawym tyl­
ko i godnym uwagi zwyczajem.

Kiedym po raz pierwszy w czasie obchodu 
najświętszych tajemnic wiary, u jrzał w koście­
le Świętego P io tra te tłumy zamorskich gości, 
cisnące się na najpierwsze miejsca, kiedym u- 
słyszał te ciche śmieszki, szepty, połączone 
z wzajemnem częstowaniem się cukierkami i 
ciastkami, kiedym nareszcie dojrzał jednego 
z synów Albionu szkicującego w rozłożonym 
na kolanie albumie, pow ażną i łagodną za ra ­
zem tw arz Ojca świętego; stanęły mi w myśli 
bezczelnem tchnące kłam stwem  opisy Lady 
Morgan, i objawiłem jednemu z naszych du-

tycznej utw ory, którym  nie zabraknie i p raw dy 
historycznej, i głębokości myśli i harm onji w ier­
sza, m istrzow stw a formy, lecz które do serca nie 
trafią, łez nie w yw ołają, bo w nich ciepła życia 
nie będzie— a to właśnie je s t  największą zaletą 
dzieł dram atycznych, bo i odjm w iada istotnem u 
pojęciu dram atu, poezji czynu, i ułatw ia grę ak to ­
rom, sprzyja dram aturgji. T o też i przedstawienie 
Kur lińskie an, wyjąwszy- kilka niedokładności, było 
przewy borne.

Przedstaw ienie Karlińskiego, jenerał-guberna- 
to r zaszczycił sw oją obecnością— a do tego b a ­
wiące tu córki A. Mickiewicza znajdow ały się 
w teatrze, co tak  dla au tora ja k  i dla publiczno­
ści miłą było niespodzianką  Ożywione, oczaro­
w ane grono przyjaciół i znajom ych Syrokomli, 
po przedstaw ieniu udało się do jego  mieszkania, 
gdzieśmy składali powinszowania autorow i i w y­
konawcom tego tak  pięknego utw oru.

Dnia 29go stycznia, utalentow any a rty sta  pan 
Tropiański, w apartam entach klubu daw ał kon­
cert na skrzypcach i na klarnecie; g ra jego  zawsze 
zadowałnia tu tejszą publiczność, k tó ra ity m  razem 
licznie zgrom adzona, serdecznie go przyjm owała.

j . L.

WIADOMOŚCI mi KAMIZMi
T  S ** y r  «  m y.

L o n d y n  12 L u t e g o .  Daily-News zapewnia, 
że według projektu praw a o reorganizacji rządu 
indyjskiego, rad a  m ająca zarządzać tem państwem , 
składać się będzie nie z dyrektorów  teraźniejszych 
tow arzystw a, ale z ośmiu członków którzy poprze­
dnio pełnili obowiązki dyrektorów  lub przynaj­
mniej przez oznaczony czas mieszkali w  Indjaeh. 
Prócz tego tacy tylko będą do tego wzywani, któ­
rzy  służyli w armji. P łaca ich wynosić będzie 1000 
fst. rocznie.

Na wczorajszem posiedzeniu izby niższej, pan 
Stirling zapytał, czy zapis testam entow y N apoleo­
na Igo dla Cantillona, (który przedsięwziął zamach 
na życie xiecia W ellingtona) był płacony od 1851 
r. L ord  Palm erston odpowiedział w pośród okla­
sków, że część tego zapisu płacona była od roku  
1823 do 1826 przez wykonaw ców  testam ento­
w ych, ale kommissja m ianowana przez N apoleo­
na Illgo  przy jego  w stąpieniu na tron, postanow iła 
że reszta tego legatu nie ma być płaconą, albo­
wiem Napoleon I w chwili kiedy czynił ten zapis 
był chory i nie używ ał w  zupełności swoich zmy­
słów.

L o n d y n  13 L u t e g  o. Bil względem reor- 
gauizacji Indji p roponuje obok odpowiedzialnego 
m inistra, ośmiu radców, którzy w ciągu ośmiu lat 
odmieniać się będą po dwóch, co dwa lata. P re- 
zydujący należyć będzie do składu gabinetu z ty ­
tułem m inistra Indji. T ow arzystw o indyjskie zo­
staje zwinięte. Postanow ienia ministra. Indji w ra ­
zie niejedności z rad ą  stanowczo mają mieć górę, 
ale żaden nadzw yczajny w ydatek nie może być u- 
czyniony bez upoważnienia tego pomocniczego 
ciała.

n u n ę i i  i« i iiiriin>*n»WT

chownych, zgorszenie jakiego w czasie nabo­
żeństwa doznałem.

—  Praw da, —  odpowie mi xiądz K'***, — 
ale jeżeli oni nam częstokroć zaw adzają, je­
żeli przeszkadzają modlić się spokojnie, za 
to co rok jakaś część tego bydełka, na łono 
kościoła Bożego przechodzi.

T ak więc i to złe ina swoją dobrą stronę.
Nie mam zam iaru opisywać ani w spania­

łych ceremonji Wielkotygodniowych, ani też 
uroczystości W iekanocnych; i jedne i drugie 
bowiem po tysiąc niemal razy przechodziły 
pod piórami angielskich, francuzkich i niemie­
ckich podróżo-pisarzy. Na tak  rozliczne już 
sposoby zachwycano się nad pięknością wy­
konania Miserere w syxtyiiskiej kaplicy, po­
dziwiano w spaniały fajerwerk czyli tak  zw a­
ną Girandolę kilkanaście tysięcy skudów ko­
sztującą, jakotóz z niczem porow nać się nie 
dające oświecenie kopuły Ś. P iotra, że moje 
opisy albo zbladłyby przy tamtych, albotćż 
stałyby się mimowolnie powtórzeniem myśli 
tyle razy wypowiedzianych, wrażeń tyle razy
doznanych.

Nie będę także opisywał bytności mojćj u 
papieża, ani pow tarzał łaskaw ych wyrazów



Jeneralny  gubernator zachowuje najwyższą, dy ­
rekcję spraw  Indji, ale jego  rząd i wojsko k ra jo ­
we przechodzi pod władzę korony.

Sir Thom as Baring przedstaw ił popraw kę żą­
dającą oświadczenia, że przedsiębranie jak ichko l­
wiek środków  je s t niewłaściwe, dopóki powstanie 
W tej kolonji nie ustanie.

Żaden z naczelników konserw atystów  nie w y­
stąpił ze sw oją propozycją w tych  rozpraw ach, 
które przeciągnęły się do końca posiedzenia bez 
osiągnięcia celu.

M a r s i/ t j  a 12 L u t e  g  o. Otrzymaliśmy 
wiadomości z H ong K ong 30 Grudnia. Friend of 
China donosi w  post scriptum, że po zdobyciu 
twierdzy Gough sprzymierzeni opanow ali w arow ­
nię Liu, pagodę ojpięciu p iętrach i szańce od s tro ­
ny wschodniej K antonu.

K apitan m arynarki królewskiej Bale został za­
bity pnąc się na mur. W ice-hrabia Gufert został 
zraniony a inni wpadli w zasadzki.

Sprzymierzeni w odw et spalili sąsiednią wio­
skę i część przedmieść. Pożar trw ał jeszcze przy 
odjeździe poczty.

C a l a i s 12 L u  t e g  o. P an  de P ersig n y  w y ­
lądow ał w  tein m ieście udając się do Paryża.

(Independance Bclgc.)
A N  G L J  A.

Londyn 11 Lutego. Na wczorajszem posiedze- 
dzeniu Izby niższej, lo rd  John R ussell zapropo­
nował drugie odczytanie bilu tyczącego się przy­
sięgi parlaineritowej. Sir F ry d ery k T h esig er jed en  
z 'głów nych przeciwników przypuszczenia zydow 
do parlam entu, oświadczył, że nie będzie opono­
wał przeciw drugiemu odczytaniu tego projektu 
praw a. Bil ten je s t podany w sposobie najszla­
chetniejszym i najszczerszym. P roponuje on fo r­
mułę przysięgi dla chrześcjańskich członków Izby, 
W k tórych  w yrazy ..Jakem prawdziw y wyznawca 
C hrystusa" zostają zachowane i osobną formułę 
przysięgi dla izraelitów. T ym  sposobem  kw estja 
przypuszczenia ty ch  ostatnich do parlam entu zo­
stała w prow adzoną w prost, nie manowcami, jak  
to dawniej bywało, i tak  właśnie należało czynić. 
Co do niego samego, trzym a się on niezachwianie 
swojej zasady, za k tó rą  zawsze przemawiał, to 
je s t że parlam ent angielski powinien zachować na 
zawsze swój charak ter chrześćjański. Drugiemu 
odczytaniu bilu, ja k  powiedziano, nie będzie się 
sprzeciwiał, ale gdy propozycja ta  w komitecie 
roztrząsaną będzie, zamierza zaproponow ać u- 
święcenie dodatku tyczącego się żydów.

L ord  John  R ussell oświadczył że byłoby mu to 
bardzo przyjemnie, gdyby mógł w ynaleźć form u­
łę przysięgi k tórąby  zarówno protestanci jak  k a­
tolicy składać mogli, ale to do tąd  mu się nie 
udało.

W alpole powiedział, że zawsze miał to przeko­
nanie że forma istniejących do tąd  słów przysięgi 
parłam eutow ej je s t zbyt rozciągła i do teraźniej­
szych czasów niestosowna, i gdyby obecny b ill 
miał tylko na celu usunięcie m ałoznaczących w y ­
rażeń i zastąpienie ich lepszemi, w takim  razie nie 
miałby nic do zarzucenia, przeciw proponow anym

jakie Ojciec Święty w yrzec do mnie raczył: są  
bowiem rzeczy których farba drukarska bru­
dzić nie powinna; wrażenia w zniosłe i święte, 
których miejsce w  tajnikach serca, nie zaś 
w  kolumnach dziennika obiegającego świat 
szeroki, gdzie częstokroć obok ożyw czego cie­
p ła  wiary, wieje zimny chłód szyderstwa i 
zwątpienia.

Natomiast wyprowadzę czytelnika za Por­
to. Salaro; gdzie wśród pustćj, nieurozmaico- 
nej żadnym pięknym widokiem okolicy, koło  
m ałej karczemki, gromadzą się tłumy ludzi, 
stają rzędami długie szeregi pow ozów i doro­
żek, przybywają co chwila na rączych ruma­
kach lub też na powolnych osłach liczni jezd- 
cy. Rzecz dziwna! Znaczna część przybywa­
jących, przybraną jest w  różnych krajów u- 
biory: Są tam w  błyszczących pancerzach  
rycerze rzymscy, poważni turcy, zwinni mu­
rzyni, dzikie hordy tatarów — dalćj jadąszko- 
ci w  kraciastych m alowniczo na barkach za­
rzuconych płaszczykach, upudrowani musz­
kieterowie “z czasów  Ludwika XV; tu i ow ­
dzie bieleje burnus beduina, m igoczą różno­
barwne pióra dzikich ludzi, lub szerokie pa­
rasole mandarynów chińskich —  mieszkaniec 
nawet ziejącego wiecznym  płomieniem piekła,

zmianom, ale w bilu tym  nie zostały zachowane 
trzy  główne zasady objęte w trzech istniejących 
form ułach przysięgi, a tego potrzeba koniecznie.

P. Roebuck mówił za przypuszczeniem żydów. 
W  końcu nastąpiło  drugie odczytanie bilu.

Bil w przedmiocie pensji dla lady  Havelock i 
sir H enry  Havelock, przeszedł przez komitet.

—  W edług Globe anszlagi na rok 1858 niebar- 
dzo będą podwyższone. W ydatk i na flotę w yno­
sić będą 9,410,000 fst., a zatem tylko o 93,200 
fst. więcej niż w roku  i 857, a i z tego podw yższe­
nia w iększa część przypada na koszta transportu  
wojska, które z 206,700 podniesione zostały do 
495,000 fst. Cała ludność flo ty  (majtkowie, żołnie­
rze okrętowi i olficerowie), ma być doprow adzo­
ną do 59,380 głów, to  je s t 5680 ludzi więcej niż 
w 1857 r.

— W  przedmiocie w czorajszych rozpraw  i gło­
sow ania w Izbie niższej w  przedmiocie bilu o spi­
skach m orderczych, mówi Morning Herald: ..Jako 
Organ stronnictw a konserw atyw nego czujemy sp ra­
wiedliwie i dumnie, zadowolenie z rezultatu  czw ar­
tkowego głosowania i rozpraw , które je  poprze­
dziły. R ezultat ten je s t dziełem konserw atystów , 
k tó rzy  w praw ości uznania praw , jakie N apoleon 
III posiada do przyjaźni Anglji, odrzucili wszelkie 
względy stronnictw a i głosowali za bilem, dając 
mu tym sposobem  121 głosów.

Peelistoska Morning Chronicie, stały  wielbiciel 
N apoleona III, uważa większość 200 głosów na 
korzyść bilu o spiskach, jak o  tryum f, k tó ry  zdro­
wy rozum ludzki odniósł nad  najgorszemi namię­
tnościami.

Times naturalnie oświadcza się za środkami, 
które tak  pow szechne znalazły przychylenie się, 
że rów no konserw atyści, ja k  liberalni, przyłożyli 
się do niego.

— Ogłoszenie przez organ urzędow y lo rda Pal­
merston, że nadeszła depesza od lir. W alew skie­
go, w yrażająca żal jak i Cesarz doznał z powodu, 
że niektóre adressy  armji francuskiej, tłómaczone 
są w Anglji jak o  obrażające d la tego  kraju, ułatwi 
niezawodnie przyjęcie bilu o cudzoziemcach. Inną 
okolicznością, k tó ra także niepozostanie bez wpły­
wu w  tym  względzie, je s t oświadczenie Morning 
Post, że jednym  z głów nych w spólników  ostatnie­
go zamachu je s t p. Allsop, k tó ry  przez kilka lat 
był jednym  z znanych członków stock-exchange. 
Powszechnie sądzą, źe tak pół-urzędow y dziennik 
ja k  Post, nie ogłosiłby podobnie ważnego taktu, 
gdyby do tego nie został niejako ..upoważniony."

Jakkolw iek bądź, spodziewam y się jeszcze, źe 
śledztwo w ykryje, źe p. Allsop odgryw ał w tej 
spraw ie rolę zwiedzionego, i nie wiedział co isto­
tnie czyni.

P. A llsop przed kilku la ty  w skutku kłopotów  
finansowych przestał być członkiem klubu stock- 
excliange, zajmował się jed n ak  kupnem  papierów  
publicznych na rachunek trzecich osób. Prócz te ­
go p. Allsop znany je s t  bardzo jak o  filantrop aź 
do przesady. Trzydzieści la t tem u był to  jeden  
z najgorliw szych uczni R oberta Owen i przyja­
ciel najściślejszy poety  Coleridge, K arola Lam-

przewrotny szatan, dosiadłszy dzielnego bie­
guna, w m ięszał się w  te tłumy. Jestże to 
wszystko w pływ em  rozgrzanej promieniem  
w łoskiego nieba wyobraźni, lub też dziełem  
zaczarowanej laseczki jakiego ukrytego cza­
rownika? Nie —  to po prostu tak zwana Cher- 
vara; rodzaj majówki którą wszelkich narodo­
w ości artyści znajdujący się w Rzymie, coro­
cznie dla uciechy swojćj za bramami miasta 
wyprawiają.

Ale spojrzyjmy ku stronie stolicy: jakaż dzi­
wna m aszyna toczy się po żwirowej drodze... 
To prezydent zabaw y, n aw ozie  zaprzężonym  
sześciom a przybranemi w  wieńce w oły , przy­
byw a zagaić uroczystość. Zgrzybiałym on już 
jest staruszkiem: siwa broda spływ a mu po 
piersi, na ramionach ciemnemi gronostajami 
podbita purpura — w ręku zamiast kuli zło- 
tćj trzyma pomarańczę; zamiast berła, salce­
son. Tuż za prezydentem gruby Bachus, w ie­
zie skarby tego improwizowanego królestwa  
Momusa —  beczkę z winem.

Tymczasem kaw alerowie na koniach i o- 
słach, jakoteżpiechota, uszykow ała się w^od- 
działy; trzykrotny w ystrał z moździerzy [dał

berta i kilku innych znakomitości literackich na* 
szej epoki. Co do jego  opinji politycznych były 
one zawsze bardzo dem okratyczne, ale je s t to nie­
wątpliw ie jedeu  z tych  ludzi, k tórych  najmniej 
m oźnaby mieć w podejrzeniu, o mięszanie się do 
m orderczych spisków. Pow tarzam y zatem, źe spo ­
dziewamy się, źe nie wiedząc w cale o tern, mógł 
być niewinnem zupełnie narzędziem w sprawie 
zamachu. (Indep. Bel.)

F R A N C J A .
Paryż 11 Lutego. W czoraj wieczorem uporczy­

wie krążyły pogłoski o dymissji m arszałków Vail- 
lan t m inistra wojny i M agnan dowódcy armji p a ­
ryskiej, do tąd  jednakże fakta nie potwierdziły ich. 
Zdaje się jednak  prawdziwem, że przed trzem a 
dniami m arszałek V aillant prosił Cesarza o dymi­
sję po rozpraw ach w radzie ministrów co do kwe- 
stji czy jenerałow ie dywizji korrespondow ać bę­
dą bezpośrednio z marszałkiem dowodzącym  w pię­
ciu wielkich okręgach wojennych, czy też ja k  do­
tąd  pisać będą do m inistra wojny, k tó ry  ich de­
pesze będzie kommunikował marszałkom. Jenerał 
N e ilb y łju ź  podobno wyznaczony na następcę 
marszałka Vaillant.

Co do m arszałka Magnan, mówiono także źe po ­
dał się do dymissji, aby odstąpić swego dow ódz­
tw a marszałkowi Pellisier. którem u Cesarz pragnie 
nadać pozycję odpow iedniąjego usługom i stopnio­
wi członka tajnej rady. M arszałek M agnan w  za­
mian za posadę której się dobrowolnie zrzeka, 
miał objąć am bassadę w  Petersburgu.

Równie z w ielką uporczywością pow tarzają się 
wieści o zastąpieniu hr. W alewskiego przez pana 
D rouin de Lhuys.

H rabia W alewski którego wymieniano wczoraj 
jak o  następcęlir. Rayneval, dziś przeznaczany je s t 
jak o  am bassador do Londynu. W tem  przypusz­
czeniu pan Persigny ma wrócić do Paryża i zająć 
miejsce pana Foutd w m inisterstwie stanu, a ten 
ostatni obejmie wydział skarbu. Jakkolw iek w ie­
ści te mogą być mniej albo więcej nieuzasadnione, 
sa one jed n ak  wskazówką, że w wyższych sferach 
rządu, przygotow ują się jakieś przemiany.

Co do pana Pietri, osoby zw ykle najlepiej za­
wiadomione, w ahają się w oświadczeniu się s ta ­
nowczo, jednakże dziś wymieniano znowu nazwi­
sko jenerała  D elarue inspektora źandarmerji, jako  
przyszłego następcę pana Pietri.

—  Haidar-Elfendi, spraw ujący  interessa T u r­
cji przy dworze francuzkim, przez czas nieobecno­
ści M ehmed-Dźemil-beja, [oczekiwany je s t ju tro  
w Paryżu.

— Xiąźe K rystjan  Gliiksburg, pozostanie w P a- 
ryźu do przyszłego poniedziałku. (Ind. Bel.)
' P aryż12 Lutego. M arszałek V aillant cofnął sw o­

ją  dymissję jako minister wojny, dla tego pojm u­
jem y milczenie Monitora, k tó ry  ja k  zapewniano 
miał ogłosić dziś jenerała  N ieljako  następcę m ar­
szałka Vaillant. Co do zastąpienia m arszałka Ma- 
gnau przez xięcia Pellisier w dowództw ie armji 
paryskiej, zapewniają że postanow ienia m ianują­
ce dow ódców  pięciu komend, dziś zostały podpi­
sane przez Cesarza.

hasło, muzyka zagrzm iała, i rozległa się bur* 
szowska pieśń w  języku niemieckim:
Seiuns willkommen duM ensch vonkleinenT haten : 
D u hast Cerevissia und Bachus zu Pathen! (a).

Na tyle uprzejme przywitanie prezydent od­
pow iedział długą m ową niemiecką; w której 
wywodem lekkim jak dowcip germańskiej 
ziemi synów, dow iódł, iż celem życia ludzkie­
go jest pić dużo, i spełniać kielichy jednym 
tchem —  poczem ca ły  pochód ruszył do Ca- 
stel Jubileo.

Wśród pięknej otoczonej zewsząd skaliste- 
mi górami doliny, wytknięto mety, prezydent 
zasiadł na przygotowanem siedzeniu, i rozpo­
częła  się tak zwana uroczystość, a w istocie  
płaska farsa, w  obec kilku tysięcy przyby­
łych  z Rzymu cudzoziemców przjpatiujących  
się ciekawie, a wyśmiewających w  duchu tę  
dziecinną maskaradę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(a) Witaj nain wielki człowieku do małych rzeczy: 
m a s z  Cerewissią (piwo) i B achusa za kumów.



—  P o d o b n o  dym issja  pana  Pietri raz  ju z  co­
fnięta, pow tórn ie  została  podaną, Cesarzowi, to 
sp o w odow ało  ponowienie się pogłosek  pow ierza­
j ą c y c h  p refek turę  policji p a n u  Delarue.

—  W T u i le r ie s  znow u ju z  mówią o stanow czym  
pow rocie  p. Persigny, ponieważ Cesarz nie chciał­
by  się pozbawiać w ażnych  je g o  us ług  w L o n d y ­
nie. Inni znow u mówią, że nieograniczone ale nie­
co poryw cze poświęcenie tego męża s tanu  tak  
ścisłego przy jac ie la  Cesarza, radzi t rzym ać go nie­
co w  oddaleniu  o d  dw oru . Nie w ierzym y w to o- 
statnie tłomaczenie, tein bardziej że ju ż  o panu  de 
M orny  k iedy  zosta ł  w ysłany  do P e te rsb u rg a ,  to 
samo głoszono.

— W czo ra j  r a d a  s tanu  bez ro zp raw  przyjęła  
p o p ra w k ę  p ro p o n o w an ą  przez komissję ciała p r a ­
wodaw czego , do p ro jek tu  p ra w a  o bezpieczeń­
stwie pubłiczuem.

—  Dużo mówią tu  o bardzo  w ażnym  w y na laz ­
ku, z k tó ry m  w kró tce  m ają się od b y w ać  s tosow ne 
p róby .  Ma to być a p a ra t  dzia ła jący  za pom ocą  
ściśnionego powietrza  i d a jący  siłę porusza jącą  r ó ­
wnie po tężną  j a k  m ach iny  parow e, z oszczędno­
ścią 75°/« w  opale. Mechanizm ma być niezmier­
nie p rosty .  W y n a la z ek  ten k tó ry  może sp raw ić  
zupełny  przefvrot w systemie lokom otyw  i ru ch u  
m acbin  przem ysłow ych, winni będziemy panu  Du- 
terne, m łodem u m echanikow i kolei zachodniej.

(Independance lielge.) 
H I S Z P A N  J A.

M adryt 6 Lutego, Całe zajęcie świata po litycz­
nego, zw rócone j e s t  obecnie ku gabinetowi, "któ­
r y  prędzej lub  później pow ołany  zostanie do za ­
stąpienia  gabinetu Isturiz. W  opinji ludzi n a j­
znakom itszych we w szystk ich  s tronn ic tw ach , p an  
Bravo  Murillo u w ażany  je s t  jak o  przysz ły  prezes 
rady ,  jeg o  przyjaciele rów nie j a k  jego  przeciwni­
cy polityczni są  tego przekonania.

P rzy g o to w aw szy  czyteln ików na  ten  w ypadek , 
k tó ry  bez tego mógłby ich niespodzianie zadziwić, 
d o d am y  że je d e n  z najznakom itszych ludzi po li ty ­
cznych  w  stronnictwie liberalnem, powiedział dziś 
ran o  że pan  B ravo  Murillo j e s t  może je d y n y m  mię­
dzy naczelnikami rozm aitych  odcieni m odera ty -  
stów , k tó ry  nie j e s t  jeszcze  zużytym. Narvaez, 
Sar torius ,  są  dziś nieprzypuszezalnemi, a dopóki 
d w ó r  nie będzie miał odw agi zwrócić się do h r a ­
biego L uceny  ( 0 ’Donnella), d o p ó ty  pan  B ravo  M u­
rillo będzie je d y n y m  możliwym naczelnikiem s tro n ­
nic tw a  m oderados , a zatem n a tu ra lnym  prezesem 
gabinetu , dopóki to  s tronn ic tw o  będzie panem  p o ­
łożenia.

—  Prow inc je  baskijskie  da ły  św ietny przyk ład  
całej reszcie Hiszpanji. D la  przysp ieszenia  b u d o ­
w y  kolei żelaznej północnej, p row inc ja  Guipu- 
sko ja  zaliczyła to w arzy s tw u  jene ra lnem u  k red y tu  
ruchom ego , summę 25 miljonów realów. W  tym  
celu odezw ała  się ona  do w szystk ich  mieszkańców 
prowincji i w  krótkim  czasie sum m a ta  zosta ła  ze­
b ra n ą  przez p ry w a tn e  podp isy .  W sz y s tk ie  klas- 
sy  spo łeczeństw a  pod p isy w ały  z n ies łychanym  za­
pałem. K re d y t  ru ch o m y  zobowiązał się w sk u tk u  
tej pom ocy  ukończyć  kolej żelazną w ciągu czte­
rech  lat. (Indep. B e/ge)

P R U S  S Y .
Berlin 12 Lutego. Izba  p a n ó w  rozs trzygnęła  n a ­

der  w ażną kw estję  i k tó ra  bardzo  żywo zajm ow a­
ła  uwagę publiczną. N a leży  tu  przypom nieć, że 
rz ą d  pruski aby p rzy jść  w  pom oc handlowi tak  
silnie dotkniętemu przez przesilenie finansowe, 
zawiesił chwilowo p raw o  ograniczające s topę  p ro ­
cen tow ą. Dziś k iedy posiedzenia  p raw odaw cze  
o d b y w a ją  się, izba p an ó w  zosta ła  pow ołaną  do u- 
św ięcenia  tego tymczasowego środka  i zamienienia 
go w  p raw o . Kommissja p ro p o n u jąc  izbie zatw ier­
dzenie tym czasow ego  postanowienia, nie chciała 
aby  ta  rezo luc ja  mogła stanowić w stęp  i niejakie 
p rzy go tow an ie  do zupełnego zniesienia p raw a  p rze­
ciw lichwie. W p ro w ad z i ła  zatem do tego p ro je ­
k tu  do d a tk o w e  rozporządzenie , mające n a  celu 
■wyrazić s tanow cze i form alne zawarowanie w tym 
duchu . T a k  więe ta  p o p ra w k a  stawiała izbę w  ko ­
nieczności oświadczenia  się ubocznie co do ważnej 
kwestji  zasady  k tó ra  świeżo została ogłoszoną 
w rzeczywistem swojem  świetle  i roz trząsaną  pod 
rozmaitemi względami w rozm aitych  dziennikach 
europejskich. R o z p ra w y  w yn ik łe  z tego zadania 
w  izbie panów, bv ły  bardzo  żyw e i t rw a ły  przez 
k ilka posiedzeń. Ó ile nam  w olno sądzić o tern 
z n iek tó rych  szczegółów ty c h  rozp raw , większa 
część m ów ców  oświadczyła się bezwzględnie za 
utrzym aniem  praw  ograniczających w y sp k o ść p ro -  
centu, opierając się na tradycji i zasadach  n aw y -

knienia. R o zp raw y  zakończyły  się zatwierdzeniem 
p ra w a  tym czasow ego i d o d a tk u  p rop o n o w an eg o  
przez kommissję. J a k  widzimy izba p an ó w  ro z ­
s trzygnęła  tę kw estję  w  duchu  przeciw nym  zasa ­
dzie sw o b o d y  ogłoszonej przez dzisiejszą naukę 
ekonomji. P o zo s ta ła  ona na  drodze  ru ty n y  za ­
miast wejść n a  drogę  p o s tęp u  na  k tó rą  w eszły  ju ż  
daw no A ng lja JJo lland ja ,  P iem ont i na  k tó rą  w k ró t ­
ce zapewnie wejdzie F rancja .  (Jour. den Deb.)

W IA D O M O Ś C I Ż W S C H O D U .
Xiąże Callimaki poseł o ttom ański w W iedniu , 

o trzym ał pe tyc ję  od  ra ja l iów  Ile rzegow iny , p o d ­
p isan ą  przez m ieszkańców s tu  gmin. Ż ąd a ją  tam 
zniesienia p o d a tk u  trzeciej części i p rzyw rócen ia  
daw nego p o d a tk u  dziewiątej części. Zresz tą  przed  
uczynieniem tego kroku, nieszczęśliwi chrześcjanie 
zaczęli od  złożenia broni. D ow iadu jem y się z r a ­
dością, że wszelkie poruszen ia  w H ercegow inie  
u s ta ły  i rezu l ta t  ten  j e s t  dziełem xięcia Daniela, 
tak  w ie lokro tn ie  oskarżanego  o podniecanie do 
ty c h  roz ruchów . N a jp rzó d  ośw iadczył on p o ­
w stańcom , że nie pow inni liczyć na  je g o  pom oc, 
a następnie  przedsięwziął s tosow ne  środki, aby  
niedopuszezać swoim pod d an y m  łączyć się z nie­
mi. R ąjahow ie  zawiedzeni w  sw oich oczekiw a­
n iach i zby t  słabi, żeby sami mogli w y trzy m ać  
walkę, złożyli b ro ń  i rozproszy li  się. W te d y  kon- 
sulowie Rossji, Francji, Anglji, i Austr j i  w dali  się 
w  tę sp raw ę  i niejako zobowiązali się w yjednać , 
żeby ha tyhu ina jum  nie było m ar tw ą  literą. B o d a j­
b y  P o r ta  zatw ierdziła  i do trzym ała  szczerze p rz y ­
rzeczenia, k tó re  ci dyp lom aci uczynili w  jej i- 
mieniu. (Union).

i za- 
enia-

z*!szyt 14sty a t i y j o t e k i
na miesiąc luty i zawiera: —

I »  O  M  I E 8 I E I 1 A ,
W yszedł N r  7 B S l l C l l l l  H t U Z y C Z S l C g O

wiera- Jak  się rodzą pieśni pobożne.—  Jó z e f  W i— 
wski.— Co to jes t muzyka? (odpowiedź Bronisławie).- 
Korrespondencja z Lublina. —- Nowości krajowe i za­
graniczne. (Nr. 71 —  1).

W yszedł z druku
W a r s z a w s k ie j
Rolnicza ludność w Polsce od XV do XV I wieku, 
przez T. Xcia L. —  Zaczątki piśmiennictwa polskiego 
przez Dominika S sak a  (ciąg dalszy). —■ Kupiec W ene­
cki. Dramat Szekspira, przekład  Józefa Paszkowskie­
g o —  Staropolska miłość. Uryw ek pamiętnika, spisa­
ny przez J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy). Kronika 
paryzka literacka, naukowa i artystyczna. Mojżesz, 
Rossiniego.—  Karnawał Wenecki, opera pana Ambroi- 
se Thomas.— U wertura ze Struenzy Meyerb era.—  T e ­
atr włoski.—-Don Bruschino, farsa Rossiniego w Bouffes 
Parisiencns.— Le Rocher deSisiphe, dramat w 5iu  aktach 
przez p. Didier. — Przemysł, sztuka i rolnictwo u Ara­
bów, przez p. Franchis. —  Wiadomości literackie. —  
Wiadomość o kassuli, dawnej miarze polskiej, przez 
Alexandra Wejnerta. -— POEZJE. Poezje z Longfello- 
wa. 1. W ędrowne ptastwo. II. Strzała i pieśń III. 
Śpiewacy, przez M. Unicką. — KRONIKA LITER A ­
CKA. L Włościanie z okolic K rakow a skreślił J. Mią- 
c/.yński. Kraków 1858. —  II. Obrazki z obyczajów 
ludu wiejskiego, przez W. Wielogłowskiego. Kraków
1856.— III. Obrazki z obyczajów domownictwa wiej­
skiego, przez W. Wielogłowskiego. Kraków 1857. —  
IV. Obrazek oderwany, przez W. Wielogłowskiego. 
Kraków 1857.—  V. Obrazek wiejskich rozkoszy. K ra ­
ków 1857. Przez K. Kalinkę. —  Kilka filologicznych 
uwag nad dziełem Teodora  Narbutta: Dzieje narodu 
litewskiego, przez S. Mikuckiego. —  O kilku nowszych 
zbiorach poezji: kwiaty i kolce, przez Felicjana. W a r ­
szawa 1856.— Kartki życia, przez J. Laskarysa. Wilno
18 57 .—  Han-Akmet, Janczar, przez E. Machczyńskie- 
go. —  Z podań ludu i z obcej mowy, p. J. P rusinow­
skiego W arszawa 1856.—  Poezje mniejsze Fr. Krauza. 
Warszawa 1858 Przez Bolesława-Wiktora. —  Ułas, 
sielanka bojowa, przez W ł. Syrokomlę. Wilno 1858. 
Przez Wł. —  Ilistorja prawodawstw słowiańskich, 
przez W. A Maciejowskiego. Tom II. W arszawa
1858. —  ROZMAITOŚCI. Klechdy podlaskie, przez 
Stan. Miłkowskiego.—  CORRESPOND ENCJE: dwuna­
ste i trzynaste posiedzenie wileńskiej archeologicznej 
ko I r  misji. —  Do redakcji biblioteki Warszawskiej od 
F erdynanda Nowakowskiego.— Doniesienia literackie,—  
Dostrzeżenia meteorologiczne za m. grudzień r. z. — 
W ypadk i dostrzeżeń meteorologicznych w obserwato- 
rjuro Warszawskiem w roku  1857 robionych.

(Ńr. 70— 1.)

P r e n u m e r a t a  n a

formacie, w tych samych perjodaeh i w tych samych 
warunkach. P rzedpła ta  na Tygodnik  przesyła się do 
bióra c. k. Towarzystwa gosp.-rpin. krak. przy ulicy 
Szewckiej pod  L. 335j6, z wyrażeniem: pieniądze pre- 
numeracyjne frcnco. W ynosi rocznie na prowincji złr. 
6, półrocznie złr. 3 in. k.; rocznie w miejscu złr. 5, 
półrocznie złr. 2 kr. 30 m. k. W  Królestwie Polskiem 
(jak za granicami państwa austrjackiego) przejmują 
przedpłatę  wszystkie urzęda pocztowe na cenę pó łro ­
czną Rsr. 3 kop. 8- (Kr 3.— .5)

ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY KRAKOW. NA ROK 1858.
wydawany przez. c. k. Towarzystwo gosp.-rolaicze Krako­
wskie, będzie wychodził i na rok 1858 w tym samym

W  gubernji Lubelskiej, powiecie Bialskim położo­
ne, z miasta, siedmiu folwarków i pięciu wsi składają­
ce się, mające ogólnej rozległości włók miary nowo- 
polskiej 540, czterema xiąźkahii hypotecznemi objęce, 
są do sprzedania z wolnej ręki, całkowicie lub czę­
ściowo. Bliższa wiadomość w xięgarni Błaszkowskiego, 
w domu św. Rocha na Krakow skimi Przedmieściu.

(Nr. 50— 3).

PR Z Y JE C H A L I  1)0 W a K SZ a  w y .

Borejsza Marcin obyw. 
z^Garwolina nr 2673, Cza­
plicki Wilh. ob. z Kozioł­
kowa nr  625, Dziewano­
wski Dominik ob. z Dzia- 
łynia nr 634, Dąbrowski 
Eug. obyw. z Złoczewa nr 
625, Dembowski Alexy ob. 
z Smardzewa nr 585, Gło­
gowscy Zyg. i Adolf obyw. 
z Zubowic nr 634, Koź­
miński Kar ob. z Bedonia 
nr 601, Młocki P io tr  ob. 
z Magnuszewa nr 625,
Niemojewski Adolf obyw. 
z Słupi nr 634, Nieniemski 
Cyprjan ob. z Sędzic nr 
634, Ostroioski Alex. ob. 
z Maluzyna nr  613, Pod- 
czaski Fel. ob. z Blizina nr 
634, Star żeński Fran. hr. 
z Strzyżowa nr  634, Za-  
błocki Lud. ob. zDobrzeń- 
ca nr 476, Zakrzewski Ale­
xander ob. z Garwolina

nr  2673, Zambrzycki A le­
xander ob z Gostkowa 
nr 584.

W Y J E '  HAL! Z WARSZAWY.

Czarnecki Jan  ob. do 
D an iśzew a , Gołuchowski 
W alenty ob. do Komoro­
wa, Kuszet Józ. obyw do 
Drążgowa. Karski Henryk 
obyw. do Budziszyna, Ko­
walski Edm. inżynier do 
Petersburga, Lutosławski 
Edw. ob. do Rembielina- 
Łącki Marceli ob. do Ra­
szki, Narbut major do Mo­
skwy , Płonczzuski Zyg. 
ob. do Lubiatowa, Pod- 
czaski Wład. ob. do Nie- 
goeina, Rudkowski W ład. 
ob. do Mircza, Szymano­
wski Sewe prezes dy rek­
cji szcz. T. K. Z. do Ka­
lisza. Sarnecki Jul. obyw. 
do Kodnia, Mielecki Ro­
man ob. do Poznania,

t t k l l M S  W A K S X A W » M U t J .
dnia 17 Lutego 1858 roku.
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żądano
---afw

płacono..
I Z  o  fi e  t  y . Rs. kop. i Rs. kup.

Pół-imperjały  rossyjskie . , — — 5 52
Dukaty iiołlendcrskie nowe ważne . — — —

5® u  |» i  e  r  y .

Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs.  (oprócz kup.) 91 — — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%•>%) — — —
Listy zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu} (4 % )  . . za 100 złp. _ __ __
Listy zas taw ne białe lii okresu (oprócz 

k u p o n u ) (4 °„ )  . . .  za i i  rs. 14 88 .
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (op

KUUOUU) (4ł,/ ł ) ........................
ruez

Cert.  banku iii obi. cz. lit. A na 300 zł. --- _ _ —.
lit. 1L na 200 zł.  bez proc. --- — —

„ „ procentowe ( U n J --- — — —’
Dowody Kom. Oejitr. L ikwid . za 100 zł. --- — — —
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5 % )  . . . . 112
„ ■ „ „ z roku 1855 _ _ __ — •

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Bo 
skie$o dróg żelaznych, praemiuni. .

wyj* _
Obli^i W spółki Że&Jugi P a ro w e j  w Króle­

stwie Dolskiem ( 5 % )  za rs. 750 _ 1 U— 5 —  ' ■ 1—

W  e  x  1 e  x d n i a  1 5  b .  m .
B e r l i n ......................... 500 Tal. 2 M. 101 40

„ ................................100 Tal. k. t. — — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — —- — —

i t ................................100 Tal. k. t. — --- — —
H a m b u r g ......................... 300 B:\lk, 2 M. 135 40 — —
Londyn . . . . .  1 Ft .  St . 3 M. 6 8 2 % __ —
\ loskw a . . . • • 100 Rs. k. t. 99 50 99 _
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M, 99 75 —

n ......................... 100 Rs. k. t. _L
P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 81 75 _, —

n ................................ 300 Frau. 1 M. __
W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 M. 97 80 _ _„
W ro c ła w  . . . . 100 Tal. 2 VI. - — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 5 
od l istów zastawnych k'»p. 9 

od nowej rossyjskićj pożyczki Hs. I kop, 73

'- * /)

11 ,

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: E s te l la .-
sobie pohulać.

n o w a  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Chce

yj 'inny
Podróż malownicza w Ameryce północnej a mianowicie: 

New-Orleans, Filadelfja, New-York, Boston, Havanna, 
Jamajka i Kingston.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzie­
ci płaca połowę. (Ner 336.— 52).

W drukarni J .  Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 6 (18) Lutego 1858.— S ta r s z y  Cenzor,  F .  Subieszczański.


